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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  15. G r u d n i a .

N. Król raczył najłaskawiej Radzcę Najwyż­
szego Sądu Appellacyjnego M e t z k e  w  Po­
znaniu przenieść w  charakterze Radzcy do 
tamecznego Sądu Nadziemiańskiego.

• Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  i  

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 7. Grudnia.
. PrA  ~  ..Podłu8 potw ierdzonego
d. 16. (28.) Października przez N. Pana posta­
nowienia dyrygującego Synodu wszystkie p r z y  
sądach cywilnych dotychczas obrabiane spra­
w y , dotyczące się uwiedzenia i odpadnięcia 
od praw ow iernego greckiego kościoła do do­
tychczasowej unii, o ile te przez duchow ne 
albo świeckie osoby popełniane były, które 
do zgasłego teraz kościoła unickiego należały, 
mają być cołnięte, w  niepamięć puszczone 
i w  konsystorzach eparchialnyeh złożone. 
W szakże amnestya ta nie obejmuje tych osób 
które nie należąc do kościoła grecko-unickie­
go , o takow e uwiedzenie innych s i ę  kusiły. 
Podobnie wszystkie spraw y dotyczące się po- 
•ladłości starego praw ow iernego  albo po łą­

czonego obecnie z nim kościoła, k tóre do­
tychczas w yrokow i Sądów  ulegały, mają być 
przytłum ione, akta processów tych mają być 
w  Konsystorzach miejscowych złożone, do 

oryc i śynod oddzielne w  tej m ierze w yda 
postanowienia. Synod między innemi tak się 
w yraża: „Gdy w  Rossyi istniał jeszcze tak na­
zw any grecko-unicki kościół, różniący się 
W  dogmach od praw ow iernego kościoła, m o­
gły uwodzenia i odstrychnięcia się od pra­
w dziw ej w iary się w ydarzać, które to  zbro­
dnie zasłużonej karze ulegały. Jednakże teraz, 
kiedy.w szyscy uniaci w  Kossyi, duchow ni 
ró w n ie , jak i gm iny, ściśle i uroczyście je­
dność kościoła swego z praw ow iernym  w scho­
dnio-rzym skim  uznają, zatem w  zupełną nie- 
rozdzielną wspólność z nim wstąpili, w iec 
w  Rossyi żadnego nie ma kościoła grecko- 
unickiego, żadnei unii, w ięc też żadnego w y ­
stępku przejścia od jednego do drugiego w y ­
stępki te tylko jako za w  dawniejszym czasie 
popełnione przez Sądy poczytyw ane być m o­
gą. Ponieważ wszelako przy nastąpionem 
o cenie połączeniu unii z praw ow iernym  
kościołem i obzałow ani na łono tegoż kościoła 
w róci i, me byłoby stósow nera, sądzić ich 
d a przekroczeń, których się uroczyście od- 
przysięgh; byłoby to tćm niesłusznie;, ponie­
waż z ustaniem unii i ten rodzaj przestępstw



1800

us ł a ł ,  z j aw ien i e  się w i ę c  tychże  ni epodobne 'm  
a s u r o w o ś ć  p ra w a  tylko do o d w r ó c e n ia  i za ­
pob ieżen ia  tym p r z e s t ę p s t w o m  zmierzała."

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn a 10. Grudnia.

C z y t a m y  w  la  P r e s s e :  »YVczorai  na g i e ł ­
dz i e  w i e l e  r o z m a w i a n o  o redukcyi  r e n ty ,  o 
której ,  jak od niejakiego czasu sądzono,  w  m o -  
W’ie od  tronu żadnej  wz mi an k i  być  nie m ia ło ;  
l e cz  Pan Passy zmieni ł  p o d o b n o  s t a n o w c z o  
zdan ie  sw.oje.  Każ dem u Gbecnie,  chc ące mu  
s ł u ch a ć ,  p o w i a d a ,  źe  środka tego na żaden  
sposó b  mi l cze n i e m po m in ą ć  nie mo ż e ,  bez  w i ­
d o c z n e g o  ubliżenia s w e m u  par lamentarnemu  
s t an ow i s k u  i p o l i t yc zn em u  charakterowi .  Za  
p o w ó d  do tej k o n w e r s y i  p r z y w o d z i  w y s o k i  
kurs 5 p ro ce n to w ej  ren ty  i k on iec zn oś ć ,  aby  
w y n i k ł e  z  środka t ego  o szczę dze n ia  pokr y ły  
nakłady po trzebne  do op ędz en ia  w y d a t k ó w  
w  sp raw ie  afrykańskiej  i w sch od n ie j .  Dalej  
giełda w i e l c e  by ła  n iespokojną  z przycz yn y  
krążących  w ie ś c i  o  odkryc iu  s zeroko rozgałę-  
żon eg o  spisku. R zą d  i t o t n i e ,  o t r z y m a w s z y  
w a ż n e  don ies ien ia  i zab ra w sz y  w y m o w n e  d o ­
w o d y  , w y ś l e d z i ł  n iecne  za ma ch y ,  nad s z c ze ­
gó łami  k tórych  n ie  w o l n o  nam s i ę tutaj,  zda ­
n i em naszem,  ro zw o d z i ć . "  — I r i n y  t u t e j s z y  
d z i e n n i k  p o w i a d a :  „ R o z s i e w a n e  w cz or a j
pog łoski  o p r z e b y w a n i u  \ i ę c i a  Li d w ik a  Na-  

1 ----  — Paryżu  i o  n i e b ez p i ec z eń s t w ac h

s z o n o ,  że bunt  w y b u c h ł  i że s ię przy  P or t e  
St. Martin biją. O t r zy m a l i śm y  łist z R z ym u ,  
zapewri ia iący nas ,  że Xiążę  Bordeaux zna jdo ­
w a ł  się t amże jeszcze  d. 25. Li stopada  i choć  
w n o s z o n o ,  źe n i ezad ługo  s tol icę  tę opuści ,  
n ik om u  j ednak na myś l  nie p rz y sz ł o ,  ż e b y  
mia ł  jako awanturn ik  zniknąć i smutną  rolę  
X ięźnej Berry  od g r y w a ć .  D o d aj em y  nakoniec  
j es zcze ,  źe  Generalny D y re k to r  pol i cy i ,  b ę ­
dący w c z o r a j  w i e c z o r e m  w  d o m u  o p e r y ,  o  
godz in i e  11. o ś w i a d c z y ł ,  iż ani o u tarczce  
przy  P or t e  St.  Martin,  ani  o  u w ię z i e n i u  Xięc ia  
L u d w i k a  Nap o le ona  n ic  nie  słyszał.*1

D j z i e n n i k  s p o r ó w  za w ie ra  co  nast ępuje:  
„ G a z e t t e  d e  P a r m ę  d on os i ,  źe Jeg o  E x -  
ce l ł encya  Margrabia S o u l t ,  Pose ł  Francuzki,  
p rz y by ł  d. 22. do P a rm y ,  w  celu  w r ę c z e n i a  
A rc y -X ię źn i e  Maryi  L u d w i c e  s w e g o  p i sma  
w i e r z y t e l n e g o ,  źe  d. 23. był  na ob i edz i e  u 
A r c y - X i ę ż n e j , a d. 24. do G e n u y  p o w r ó c i ł .  
U r z ę d o w a  gazeta x i ę s t w a  Parmy ,  wy l i cza jąca  
w s z y s t k i e  t y tu ły  Posta f rancuzkiego,  _ za po ­
mniała  o tytule Margrabi  D a l m a c y i .  N ie  
p od ob n a  p r a w i e  w i e r z y ć ,  ż eb y  się taka p o ­
myłka  na d w o r z e  w d o w y  po  Cesa rzu  w y d a ­
rzyć  miała.**

Zaczynają się już tutaj z a j m o w a ć  tern,  kto  
m a  by ć  w y s ł a n y m  do L o n d y n u ,  w  ce lu  assy-  
s t ow a n ia  podczas  m a ł ż e ń s t w a  K r ó l o w e j  V\ ik- 
toryi  z  X ię c i e m  Sasko - Kobursk im.  P r op o -  

• * "" " - - g l i e .  Ch c ia n o

w i e l e  o sób  u w i ę z i o n o ,  i że w i e l e  s k ł a d ó w  
t o m b  i prochu  zabrano.  Je szcze  i teraz c o ­
dz i enn ie  w y c h o d z ą  rozkazy  c h w y t a n ia  osób,  
nie  na l eżących  bynajmniej  do s t ro n n i c t w a  Na -  
p o l e o n i s t ó w ,  o w s z e m  znanych  po  częśc i  z da ­
w n i e j s z y c h  c z a s ó w  j a k o  przychy lnych  s t ron­
n i c t w u  legit) m i s t ó w .  D z i ś  jrano z n o w u  P r e ­
fekt pol i cy i  20  p od ob n ych  r o z k a z ó w  podpisał.** 
—  D z i e n n i k  h a n d l o w y  m ó w i :  „Na  gi e ł ­
dzie  wczora j sze j  krążyły  bardzo  zatrważające  
w ieśc i .  Miano  odkryć  okropn y  spisek.  X iąźę  
L u d w i k  N ap o le on  b y ł  w  Paryżu.  P o l u y a  
w y ś l e d z i ł a  mie j s ce  jego pob ytu :  udała się t a m ­
ż e ;  ale jego nie zna lazła ,  ty lko jego  c i ep l e  je­
s zcze  łóżko.  W sz y s tk i e  te w ie śc i  mia ły  w c z o ­
raj m ię d zy  godziną  ,3- a 4. n iemal  u r z ę d o w ą  
p o w a g ę .  W donju opery  O tyci i  tylko w y ­

badał  c zegoś  
i p o w i e d z i  dać nie

pądkach  r o z p r a w ia n o . .  Każdy  
p e w n e g o ,  ale nikt p e w n e j  od p ow iec
mógł.*'  —  l e m p s :  „Najdz iwn ie j s ze  pogłoski

salonach.

p rz e t o ,  choc iażby '  w  ty m  czasie  m e  by ł  jua 
M in i s t re m ,  to j ednak do  L o n d y n u  w y s i a n y m  
nie będz ie .  —  Gł os zą ,  że  Xiążęta  N e m o u rs  
i Montp ens i er  udadzą się także na ten obrzę  
do  L on d yn u .  c ’, Dhole»

G ł o s z ą ,  iż u R edaktora  d z i e n n i e f
zna l ez iono  15 w ła s n o r ę c z n y c h  hs.tl)T^ w i e l u  
B o n a p a r te ,  w  skutek cz eg o  u W t  
znak omi tyc h  c u d z o z i e m c ó w .

A  n g 1 1 a* , .
Z L o n d y n . G d .  7- ° ru dn 'a' 

P o m y ś l n y  w y p a d e k  w y p r a n y  o
s p o w o d o w a ł  k o r r e s p o r . d e j . t a  gazety _

n i n g - C h r o n i c ł e  w  Kalkucie  ( w  ł . sc .e  z d. 
25.  W r z e ś n i a )  do nast ępujących u w a g :  " U p a ­
dek Ghi zn i  w s k r z e s z a  nie iedno w s p o m n i e ­
n i e  i p r z y w o d z i  nam na pamięć  w y p a d k i ,  do ­
w o d z ą c e ,  źe  o d  w p r o w a d z e n i a  chrześc iań-  

Lndyach I s lamismus ciągle ku upad-  
  -  -  '  * ’ ■ ó t -

Kabulu  
M o  r-

k r ą £ \ ł v  w c z o r a j  na gie łdz ie  i po  
P o w i a d a n o ,  źe Xiąźę Bordeaux  znikł  z U zy m u  
i w  oko l i cy  Marzy lii w y  l ą d o w a ł  Drudzy  po ­
w ia d a l i ,  że  Xiąęia L u d w i k a  Napoleona  w  P a ­
ryżu  a r e sz t o w a n o .  Prze z  c h w i l ę  n a w e t  g lo-

s t w a  w
k o w i  s w e n i u  się zbliża,  
ks i ężyc  na blasku s w o i m

O d  tej c h w i l i  p 
coraz  w i ę c e j  traci

„N ied ośc ig ł e  niebios  w y r o k i  ( p o w i a d a  p e w i e  
autor)  p r z y w o d z ą  nas do z a w o i o w a n i a  je< n I 
pro wi f i cy i  w  ln d y a c h  po  drugiej;  znis zczy  
szy b o w i e m  po i ę g ę  ma ł lometańską z tćj sR°
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I  rid u i p r z e s z e d ł s z y  tę  r z e k ę  p r z e d a r l i ś m y  się 
aż do  ko l eb k i  po t ę g i  te j  n a  Wscho dz i e . - .  
G h i z n i  b y ł o  p r z e d  t y s i ą c e m  la t  p u n k t e m  ś r o d ­
k o w y m  po t ę g i  m u z u ł m a ń s k i e ) ,  obf i t uj e  o n o  
t ak  d a l e c e  w ś w i ą t y n i e  i p o m n i k i  z o w y c h  cza ­
s ó w ,  iż je s ł uszn ie  d r u g ą  M e d i n ą  n a z w a ć  
m o ż n a .  Z  G h i z n i  Nas s i r  i D i n ,  p i e r w s z y  
z d o b y w c a  m a h o m e d a n s k i ,  po  k i l k ak r oć  w y r u ­
s z a ł ,  a b y  n i s zcz yć  r ó w n i n y  i ndy jsk i e  a w  p ó ­
źn i e j s zy m czasi e  częs to  j es zcze  w o j s k a  m a h o -  
m e t a ń s k i e  w  p o d o b n y m  celu  ł up i en i a  i z d o b y ­
w a n i a  z m i a s t a  t e go  w y c ł i o d z i ł y .  „ J e s t  r z e ­
czą  b a r d z o  do  p r a w d y  p o d o b n ą  ( p o w i a d a  da ­
lej w s p o m n i a n y  a u t o r )  źe  N e p a ł e z o w i e  i B ir -  
m a n i  r z ą d  n a sz  d o  w o j n y  z n i e w o lą .  «  J e s t  
z a t e m  r z ec zą  p o d o b n ą  d o  p r a w d y ,  że  a r m i a  
angi el ska w  j e d n y m  i t y m ż e  s a m y m  r o k u  m i a ­
st a  K a n d a h a r  i R a n g u n ,  o p r z e s z ło  2000 mi l  
ang ie l sk i ch  o d  s i ebie  o d l e g ł e ,  z a j m i e ,  i że, 
w y j ą w s z y  P e n d s c h a b ,  w  całe j  tej  o g r o m n e j  
k r a j ó w  p r z e s t r z e n i  b e z  p o z w o l e n i a  Angl i i  
n ik t  ani  szabl i  d o t k n ą ć  się n ie  bę dz i e  mó g ł .  
Z w a ż y w s z y ,  że  na sze  pos i ad ło śc i  i ndy j sk i e  
w  k r ó t k i m  p r z e c i ą g u  cza su  lat  80  takiej  d o s t ą ­
p i ł y  o b j ę to śc i  i że w  p r z e c i ą g u  n i e  sp e ł n a  
w i e k u  o d  p ro s t e j  f ak t o ry i  do  w ie lk o ś c i  p a ń ­
s t w a  n a d  m i l i o na m i  r z ą d z ą c e g o  w z r o s ł y ,  n i e  
o m i e s z k u j e m y  w y r z e c  z B i s k u p e m  n a s z y m ,  że 
k r a j e  t e  w  w y ż s z y m  i w z n i o ś l e j s z y m  celu,  
n i e  t y l k o  dla h a n d l u ,  d o c h o d ó w  i z y s k u  d a n e  
n a m  zos t a ły .

W  dn iu  19. z. m .  t o w a r z y s t w o  w s t r z e m i ę ­
ź l i w o ś c i  p o ł u d n i o w e j  czę śc i  L o n d y n u  o b c h o ­
dz i ł o  r o c z n i c ę  s w e g o  u s t a n o w i e n i a .  O k o ł o  
250  o s ó b  zas i ad ło  u s t o ł u ,  w  ce lu  s p o ż y w a n i a  
k a w y ,  h e r b a t y  i ch l eba  z m a s ł e m ;  n a  d e s e r  
p r z y n i e s io n o  p i e cz o n e  jabłka.  O l b r z y m i e  p i ­
r a m i d y  ch l eba  z m a s ł e m  z n ik n ę ł y  w  j e d n e j  
c h w i l i ,  b o  w p r a w d z i e  c z ł o n k o w i e  t o w a r z y ­
s t w a  w y r z e k l i  się m o c n y c h  t r u n k ó w -, ale m e  
d o b r e g o  ape ty tu .  P o p r a w n i  p i j a cy  zas i edl i  
m ie j s ce  h o n o r o w e ,  n a d  k t ó r e m  u m i e s z c z o n o  
w y j ą t e k  b ib l i j ny  z  ewa r i ie l i i  S w .  -Łukasza.  
S k u t e c z n o ś ć  po m i e r i i o n eg o  t o w a r z y s t w a  o k a ­
za ł a  się j a w n i e ,  b o  W  sa m ć j  p ó ł n o c n e j  ł r l a n -  
dy i  p o d a t e k  o d  s ł o d u  i w ó d k i  zmnie j szyd  się o 
94 ,000 fun t .  s z t er .  “Z a ł o ż y c i e l e m  t o w a r z y s t w a  
jes t  ka p ł a n  lYHtews.

L o r d  B r o u g h a m  p r z y s t ą p i ł  do  t o w a r z y s t w a  
w  K u r n b e r l a n d y i ,  k tó r e g o  za sadą  j es t  n i e  p ić  
n i c  w i ę c ć j ,  j ak  t y lk o  h e rb a t ę .  C z y  t akże  co 
d o  s w o je j  o so b y  z o b o w i ą z a ł  się n i c  o p r ó c z  
h e r b a t y  n i e  p i ć ,  o  t e i n  p o w ą t p i e w a j ą .

O ’C o n n e l l  po  s z e ś c i o - t y g o d n i o w y m  w y p o ­
c z y n k u  w  s w e j  w ł o ś c i ,  O p a c t w o  D e r y n a n e  
z w a n e j ,  p r z e r w a ł  na r e s zc i e  m i l c ze n i e  o k ó l ­
n i k i e m  d o  „ p o l i t y c z n e g o  s t o w a r z y s z e n i a  r ę k o ­
d z i e ln i cz ego  w  I r l a n d y i « , w  k t ó r y m  w z y w a

z i o m k ó w  s w o i c h ,  b y  z j edne j  s t r o n y  n a p r z e *  
ci w  b e z p r a w i o m  K a r t y  s t ó w ,  z d r u g i e j  zaś  
nap rzec iw-  n i e p r a w n o ś c i  i f a n a t y z m o w i  T o r y -  
s ó w ,  z a c h o w a l i  n i e z m i e n n i e  s w e  d o t y c h c z a ­
s o w a  g o d n e  p o s t ę p o w a n i e ,  i ż e by  K r ó l o w ę  i 
r z ą d  ze s z l a ch e tn ą  g o r l i w o ś c i ą  w sp i e r a l i .

O b l i c z o n o ,  że w  u p ł y n i o n y m  r o k u  za w i ę ­
cej  niz  za  c z t e ry  mi l i on y  funt .  szt .  w p r o w a ­
d z o n o  zb oż a  z N i e m i e c  d o  Angl i i .

Z  d n i a  9. G r u d n i a .
L o r d  S t u a r t  de  R o t h s a y ,  k t ó r y  na  ki lka dn i  

d o  H a n o w e r u  b y ł  w y j e c h a ł ,  p o w r ó c i ł  t u  z n o ­
w u .  N i e k t ó r e  d z i e n n i k i  t w i e r d z i ł y ,  że p o d r ó ż  
jego  m i a ł a  n a  ce lu  p o s ł a n n i c t w o  z s t r o n y  t u ­
t e j s z y ch  T o r y s ó w  i n a w e t  j e szcze  p o  p o w r o ­
cie j ego r o z s i e w a j ą  p o d o b n e g o  ro d z a j u  p o g ł o ­
sk i ;  a le  p r a s sa  k o n s e r w a t y s t ó w '  p o c z y tu j e  je 
z a  t a k  n i e d o r z e c z n e ,  że n a w e t  na  n ie  o d p o ­
w i a d a ć  n i e  myśl i .  T y l e  t y lko  na dm ie n i a j ą ,  źc  
L o r d  S t u a r t  j e s z cze  na w i e l e  la t  p r z e d  w s t ą ­
p i e n i e m  n a  t r o n  t e r a źn i e j s ze go  k r ó l a  h a n o w e r ­
sk i e g o ,  z w y k ł  b y ł  c o r o k  n i e  t y lko  p o  k i l ka  
d n i  l ub  t y g o d n i ,  ale n a w e t  i m ie s i ęcy  w  H a ­
n o w e r z e  p r z e pę d za ć .

P o d ł u g  o s t a t n i ch  w i a d o m o ś c i  ze  W s c h o d u  
f l o t t ę  ang ie l ską  na  m o r z u  ś r o d z i e m n e m  w  n a ­
s t ęp u j ąc y  r o z ł o ż o n o  s p o s ó b :  A d m i r a ł S l o p f o r d  
zna jd u j e  się z 9 o k r ę t a m i  l i n i o w e m i  „ X ię ż n i cz k a  
K a r o l i n a ,  R o d n e y ,  As i a ,  P e m b r o k e ,  Be l l e ro -  
p h o n ,  V a n g u e r d ,  B e r ib o w ,  Bel l i s łe  i t a l a v e r a , “ 
z s za lu pą  ,,'ł y n e “ i s t a t k i e m  p a r o w y m  “R h a -  
d a m a n t u s “ w  W u r l i ;  d w a  o k r ę t y  l i n i o w e  
„ G a n g e s  i P o w ' t a l u l 11 s t oją  na  k o t w i c y  p o d  
S m y r n ą ,  o k r ę t  l i n i o w y  „ M i n d e n “ p r z y  Nial- 
c i e ,  s za lu pa  „ C a n p f o r t 11 n a d  w y b r z e ż e m  svry j -  
s k i e m ,  a s za lu p y  „ D i d o  i H a z a r d 11 k r ą ż ą  p o  
A r ch ip e l a g u .  , , M i n d e n 11 i „ P e m b r o k e 11 ma j ą  
w r ó c i ć  do  A n g l i i ,  p r z e z  co  e s k a d r a  S i r  I\ .  
i s t o p ł o r d a  t y lko  10 o k r ę t ó w  l i n i o w y c h  l i czyć  
będz i e .

W  s o b o t ę  s p u s z c z o n o  z j e d n e g o  t u t e j s zego  
w a r s z t a t u  o k r ę t  p a r o w y ,  p r z e z n a c z o n y  d o  
k r ą że n i a  m i ę d z y  L o n d y n e m  a N o w y m - Y o r ­
k i e m ,  k t ó r y  w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s o w e  p o d o ­
b n e  o k r ę t y  w i e lk o ś c i ą  p r z e c h o d z i .  O t r z y m a ł  
o n  nazyyi sko  „ P r e z y d e n t 11 i n a l e ż y  d o  ang i e l ­
sko  am e r y k a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  żeg lug i  p a ­
r o w e j .  „ b r i t i s h - O u e e n 11 już u c h o d z i ł  za  p r a w ­
d z i w y  p o t w ó r  m o r s k i ,  i p r z y ć m i ł  c a ł k i em  
„ G r e a t  W e s t e r n , 11 a „ P r e z y d e n t 11 j es t  j e szcze  
o k i lka s t ó p  d łuz sz y .  W  czas i e  sp us zcz an i a  
go n a  w o d ę  ze b ra ł o  się jakie  10,000 c i e k a w y c h  
w i d z ó w .  „ B r i t i s h  Q u e e n 11 d łu g i  j es t  od j e ­
d n e g o  ko ńc a  d o  d r u g i e g o  268  s t ó p  a „ P r e z y ­
d e n t -1 27 5 ;  p o k ł a d  g ó r n y  p i e r w s z e g o  w y n o s i  
24 3 ,  a d r u g i e g o  245 s t óp  d ługości .  P i e r w s z y  
jes t  40  a d ru g i  41 s t ó p  s ze rok i ;  t a m t e n  o b e j ­
m u j e  2 0 1 6 ,  t e n  za ś  2336 b e c z e k ;  u  p i e r \ y s» e -
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go ma machina siłę 500, a u drugiego 600 
koni.

O  stanie pytania wschodniego umieścił dziś 
K u r y  e r  następujące w iadom ośc i ,  pochodzą­
ce podług zapewnienia jego, z wiarogodnego 
źródła : „Poseł rossyjski w  Konstantynopolu 
przystąpił do w n iosków  podanych przez F ran-  
cyą i Austryą pod w zg lędem  załatwienia za­
ta rg ó w  zachodzących między T u icyą  a Egip­
tem. Układ ten na tern się zasadza, że Egipt 
i cała Syrya z wyłączeniem o b w o d u  Adany 
dostanie się p raw em  dziedzicznem rodzinie 
M ehm eda Alego; w yspę Kandyą zaś tylko a ź 
do śmierci pod władzą  sw oją  zatrzyma Z te ­
go p o w o d u  Poseł angielski, Lord  Ponsonby, 
w  sp raw ie  tćj całkiem odosobnione zajmuje 
stanowisko. Domyślają się, źe zaszłe nieda­
w n o  tem u w ypadki w  Azyi środkow ej skło­
niły Rossyą do tak późnego współdziałania.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 1. ( rudnia.

C o r r e o  n a c i o r i a l  mocno się d z iw i ,  źe 
M inisteryum jeszcze G enera łom  Yaldezowi 
iSeoane  w ładzy  nie odebra ło ;  ła tw o  bow iem  
można przewidzieć, iż pod ich w p ły w e m  w y ­
bory  nie na korzyść Ministeryum w ypadną. 
(T y m  tedy sposobem zdaje się być bezzasadną 
dawniejsza pogłoska, jakoby Generała  Yalde- 
za juz poprzednio d o w ó d z tw a  pozbaw iono i 
przed  sądem w ojennym  s taw iono , za to ,  że 
p o d  Cuencą tak nieostrożnym się pokazał.)

Z S a r a g o s s y ,  dnia 3. Grudnia.
Xiąźę W ittoryi żądał od Aragończyków za­

liczenia Ipodatków na trzy miesiące, i mimo 
oświadczenia K o r tezó w  wszędzie żądaniu je ­
go zadosyć czynią.

Z B a r c e l o n y ,  dnia 28. Listopada.
Tutejszemu K o n s t i t u c i o n a l  donoszą 

z B alsareny : «Segarra i La Bandero uszli 
z Bergi, aby uniknąć prześladowania J unt y  
karolistowskiej. Perez Davila a resz tow any i 
odgrażano mu, źe go spotka los Hrabi d ’Espana. 
W szystkich  tych m ężó w  obw inia ją , że są 
uczestnikami w  zabójstwie Hrabi d Espana 
i że przed stoczonemi w  dniach 14., 15. i 16. 
Listopada potyczkami pod Solsoną przezna­
czony dla wojska proch ukryli. Jun ta  w  naj­
wyższym stopniu oburzona w  każdym naczel­
niku zdrajcę widzi. «.

N i e m e  y.
Z A u s z b u r g a ,  dnia 10. Grudnia.

{Gaz. pow. )  — - tó sow nie  do wiadomości 
z P etersb u rga ,  Pan B ru n ó w  w  Sztuttgardzie 
temi dniami otrzymał rozkaz udania się p o ­
w tó rn ie  z nadzwyczajną missyą do Londynu, 
aby tam tak pomyślnie rozpoczęte i ku zado­
w o len iu  d w o ru  rossyjskiego p row adzone  u ­

kłady do pomyślnego doprow adzić  końca.
Z >ztuttgardu donoszą nam rów nocześn ie ,  że 
P. B runów  do L ondynu  już odjechał.

D a l s z e  d o d a t k o w e  w y i m k i  z W y k a ­
z u  w ł a d z y  c e n t r a l n e j  Z w i ą z k u  n i e ­
m i e c k i e g o :  C i ą g  d a l s z y  b u n t u  z d n i a  
3. K w i e t n i a  1 8 3 3 :  Jedenastu p o w stańców  
schw yciło  policy jantaj, przywlekli go do 
strażni i |uź bagnetem przebić go chciano, 
gdy go jeden z tow arzyszy uwolnił. P o d ­
czas gdy to w e w n ą t r z  strażni się działo, uj­
m o w an o  zew ną trz  lud zgromadzony. D w ó ch  
spiskowych — w ymienia ą B u n s e n  a i E  i- 
m e r a  — przem ów iło  do ludu w zy w a ją c  go 
do udziału. Z m o w y  jednego przytaczają na­
stępujące miejsce: "Pospieszcie po b r oń ,  na­
deszła chwila do uzyskania w olnośc i,  do w a l ­
czenia za niemiecką w o lność ;  bracia z Baw a- 
ryi reńskiej w  pomoc nam spieszą! Precz 
z Związkiem niemieckim, niech żyje w o ln o ś ć !« 
Zachowanie  się ludu było po części obojętne, 
n iepew ne i niejednakowe. U w ażan o ,  że sto­
jący w' około w yśm iew ali  m ó w c ę ,  lecz nie 
mniej także w yśm ianym  był bezbronny żo ł­
n ierz ,  który pomocy przec iw  pow stańcom  
w zy w a ł .  Pow staniec N a h m  przeciw nie 
zeznał podczas sądowego badania, ie  lud po 
m o w ie  k rzy cza ł ; »Vivat!" i że w o łan o  t a k i e : 
.N iech  żyje R zeczpospolita!« W iszące na 
podsieni karabiny ofiarowano lu d o w i:  jedni 
brać niechcieli, drudzy zgłosiwszy się dostali 
karabiny i ładunki. Tym czasem  R a u s c h en-  
b l a t t  napróźno usiłował zapalić racę; ze­
znają, ź e . »głowę utracił“ w oła jąc  ognia, 
a będąc otoczony paląremi się latarniami, 
i z umyślnie do tego odkom enderow anym  o d ­
działem ku strażni kostablów  wyruszy I. 
W  oddziale tym  znajdowali się: B u n s e n ,  
B e r c łi e I in a n n , F r i e s ,  M a 11 h i a > E ' m e r,
( ’. u n r a d i , H  o 1 z i n g e r , t e d d e r s e n ,  
F r e u n d ,  R o c h a  u ,  S a r  t o r y  i W e  I z .  
Chociaż d w óch  p r z e w o d / . c ó w  w  podsieni, 
d w ó c h  zaś w e w n ą trz  srrazni się znajdowało, 
wszelako już z p o c z ą t k u  panujące zamieszanie 
powiększyło się jeszcze za odejściem Rati- 
schenblatta. B r a k o w a ł o  na rozkazach i po- 
słuszeri.Twie; pom iędzy powstańcami uwijali 
się żo łn ie rze , a od jednych wzię te  karabiny 
zo s t a ł y  im z n o w u  od drugich w y d a r te  
Gdy R a u s c h e n b l a t t  z g łów nej strażni ku 
konstab lów  spieszył, już tę tymczasem zdo­
byto ; przeznaczeni do tego rokoszanie w y r u ­
szywszy zachowali się cicho i spokojnie 
w  ciasnej na Zeiłe prowadzącći ulicy i dopićro 
z uderzeniem  godziny 10, śród okrzyków : 
■ Niech żyje w olność! Niech żyje w o l n o ś ć ,  

ró w n o ść  i re w o łu c y ja !« uderzyli na strazmę
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kons t ab lów .  Zo łn ić rz  stojący p r ze d  ka ra b i ­
nam i  na  s t r aży zos tał  p r ze b i t y  d w u k r o t n e m  
p chn i ęc iem bag ne tu ,  część sp i s k o w y c h  w p a ­
dła do  izby żołnierskiej  i na be z b r o n n y c h  żoł ­
n ie rz y  —  bo  i ci odcięci  byH od s w o i c h  na 
podcieni  w isz ąc y ch  k a r a b in ó w  —  dała na k o ­
m e n d ę  Z w i c k  a ognia z r ęcznej  b r on i ,  p o d ­
czas gdy r ó w n o c z e ś n i e  ś ród  okrzyk u :  »A p ó j ­
dziecie w y  p rec z  z tąd psy przeklęte! "  p r zez  
w y b i t e  okna do izby żołnierskiej  s t rzelano.  — 
J e d n e g o  z żołnierzy  śmie r t e ln ie  r a n i o n o , ucie­
kających ty lnemi  d r z w ia m i  p r ze z  dziedz ineic 
z b r o j o w n i  ścigano i z tych  j ednego  pchnięciem 
bagne tu  w  piersi t r u p e m  p o ło ż on o ,  a t r zech  
raniono.  Część p o w s t a ń c ó w  u d a ł a  się do  
w i ę ź n i ó w  na  gó rn e  p ię t ro  do  ludzi  sw e j  par -  
tyi ,  za r o z r u c h y  uw ię z io ny c h .  Zon a  do zorcy  
w ię z ie n ia ,  p rzes t r a szona  w p a d n ię c i e m  spi ­
s k o w y c h  , o t w o r z y w s z y  wi ez ie n ie  d w ó c n  
w i ę ź n i ó w , prosi ła ich o obronę .  J e d e n  z nich,  
syn  o b y w a te la ,  J e r z y  H e n k e l i n a n n ,  chciał  
się ująć za d o z o r r z y n i ą ,  w i d z ą c ,  źe w p a d ­
nięci rokoszan ie  już jej bagne ty  do piersi p r z y ­
łożyl i ,  lecz w  dzikiej  wściekłośc i  został  sam 
śmi e r t e l nym  r az em  ugodzony.  Na to w y d a ł a  
k lucze dozorozyri i  — suknie jć|  by ły  sześćkroć 
bag ne te m  przeszy te  — poczerń w ięz ien ia  tak 
z w a n y c h  l ibe ral is tów o t w o r z o n o .  Z u w o l ­
n i onych  dostali  n i ek tórzy  ka r ab in y ,  dla p o l e ­
czenia się ze sp i skowemi .  Nadb ieg ły  dozorca  
wię z i en ia  chcąc p o p a t r z e ć ,  co się z r a n n y m  
H e n k e l m a n  n e m dzieje ,  pad ł  t r u p e m  na 
z iemię pchnię ty  w  plecy p rze z  j ednego  z r o ­
koszan.  P rze d  strażnią zajęli p o w s t a ń c y  p o ­
s t e ru n ek ,  lecz i t am bezskuteczn ie  ofiaro 
w a n o  b r oń  lu d o w i  i da re mnie  w  b u n t o w n i ­
czych okrzykach w z y w a n o  g o  do  udziału.

Na k o m e n d ę :  „Zabrać działa!" b u n t o w n i c y  
na p r ó ż n o  usi łowa li  dostać się do  dział  w y s a ­
d zen ie m d r z w i  pobliskiej  z b r o j o w n i  i juz za ­
bierali  się dos tać ku te inu p r zem ocą  narzędzi  
do  w y s a d z e n i a  od k o w a l a ,  k tó r e m u  w  okno  
strzeli l i ,  gdy  p o m o c  ich okaza ła  się w  in ne m 
miej scu po t rzebną .

Rokoszanie  przeciągal i  t y m c za se m  na  r ó ­
żny c h  p un k ta ch  miasto.  W  ulicy F a h r  sp o ­
s t r zegano  tychże d w a  oddz iały ;  j eden  na t a r ­
g o w ic y  ż y do w sk i e j ,  a j eden  p r z y  mośc ie  na 
Menie .  O dd z i a ły  t e uz br o jo n e ,  z nab i t emi  
ka rab inami  iśród ok rz yk u :  „ D o  b roni !  Ni ec h  
żyj s w o ln o ś ć !  Niech  żyje r zeczpospo l i ta !  
p rzec iąga ły po  u l i cach,  zdając się z p o w i e r z ­
c h o w n o ś c i  należeć do nizkiego s ianu.  J e d e n  
z ty c h  o d d z i a ł ó w  w i d z i a n o ,  jak się naradzał ,  
k tó ry p un k t  zająć,  d r ug i ,  jak w o ła j ąc :  »Ha- 
n a u c z y k o w ie  nadchodzą!"  szed ł  n a p r z e c i w  
t ł u m o w i  ludu ,  zbl i ża jącemu się od  ulicy Z e i l e .  
Podcza s  tych  w y p a d k ó w  bi to w  d z w o n  do

sz tu rm u  na w i e ż y  katedralnćj .  D w u n a s t u  do 
szesnastu p o w s t a ń c ó w ,  z G u s t a w e m  B u n ­
s e n  na czele,  udal i  się do ka t ed r y ,  odpar l i  
policy jard ó w , wysadz il i  d r z w i  do w ież y  i w o ­
ła jąc:  « l r z e b a  s z t u r m o w a ć ,  czas po  t e m u  
kiedy b r a m y  mias ta z a j ę t e , cel osiągnięty,  
śmie rć  lub życie!" na w s c h o d y  pobiegli.  B u n ­
sen w o ł a ł :  „A teraz n a p r z ó d ,  w  d z w o n  na  
g w a ł t  ude rzać!  W sz ys tk ie  b r a m y  są już osa ­
dzone!"  I tak z począ tku  p r zez  p o w s t a ń c ó w ,  
p o t e m  przez zmuszoną  ku t e m u żonę s t róża 
w i e ż o w e g o ,  do późnei  nocy  na s z tu rm  d z w o ­
niono.  T y m c z a s e m  na w ia d o m o ś ć  o zajęciu 
obu  straźni w y r u s z y ł  z koszar  cały batal i jon 
I rankfor tskiego  w o js k a  l ini jowego i z os t ro  
nabi t ą b r on ią  p rze z  t a rg ow ic ę  końską do g ł ó ­
w n e j  st raźni  ciągnął .  Zn jdujący  się w  mćj  
p o w s t a ń c y  u j r z a w sz y  wojsko  uciekli  nie b r o ­
niąc się wca le  i w  ucieczce rzucal i  po d r o d z e  
b r o ń  i kokardy.  Jedneg o  tylko s tuden ta  R  u-  
b n e r ,  k tóry się spóźni ł ,  s c h w y t a n o  po  roz-  
p a c z l i w e m  opor ze .  K ap i t a n  J u n g m i c h e ł  
z 28. s t r zelcami  o t r zym ał  rozkaz  od ebr an ia  
s t rażni  ko n s ta b ló w  W ys ła ł  p r z o d e m  kaprala  
z pięciu s t rze lcami ,  a sam z resztą z ty łu  p o ­
s t ę p o w a ł  O k o ło  d w u d z ie s tu  p o w s t a ń c ó w ,  
z k tórymi  kapral  u b r a m y  z b r o j o w n i  się z d y ­
ba ł ,  dało ognia ,  ludzie jego rozprószy l i  się, 
zn i e w a ż a n o  ich i r a n i o n o ,  a kaprala  o to c zo no  
i ro zbro jono .  N a  okrzyk H ur r a !  r esz ty  s t r zel ­
c ó w ,  juz od ulicy S c h a f e r  w y s t r z a ła m i  
p r z y j m o w a n y c h  i pod  d o w ó d z t w e m  kapi tana 
J u n g m i c h e ł  z bagne tami  do  sz tu rm u  d ą ż ą ­
cy c h ,  p o w s ta ń c y  n a p r z e c i w  wyruszy l i .  O d  
b r a m  ulicy „zbrojowni '* z w r ó c o n o  na k o ­
m e n d ę  ł r anc uzk ą  fo rmalny  p r z e c i w  s t r ze lcom 
ogień r o to w y .  T o  s p o w o d o w a ł o  t y c h ż e ,  że

* Komendy  dali ogn ia ,  p o c z e m  p o w s t a ł o  
wielk ie  zamieszanie i r ęczna utarczka,  w  którćj  
z obo je ) s t ron y  ki lku zabi to i r aniono.  W y s t r z a ł  
w  tej chwi l i  ugodzi ł  Z w i c k  a w  piers i ,  gdy 
chc ia ł  z tyłu do  kapi tana strzelić.  G u s t a w  
B u n s e n  uciekł ostatni  p o  zaciętym o p o r ze  
i w o ła ją c  ki lkakrotnie na s w y c h  p ie rzcha jących  
t o w a r z y s z y ,  ażeby  placu dot rzymal i .  T y m  
s p o s o b e m ,  gdy obie s t raźnie z pó ł  godz iny  p o ­
w s ta ń c y  z a jm o w a l i ,  także s i raźnię k o n s t a b l ó w  
w o j s k o  na p o w r ó t  odzyskało.  (jy, n ,)

S a r d y  n i a.
G a  z e t  t a  P i e m o n t e  j e  donos i ,  że jak sar-  

dynskie p o r ty  dla o k r ę t ó w  hiszpańskich,  tak 
t e raz  hiszpańskie z n o w u  o tw a r t e m i  zos tały 
d a sa rdynsk ich ,  i t ym spo sob em  z w ią zk i  h a n ­
d l o w e  między  t ćm i  o b u  pa ń s tw a m i  na d a w n ą  
s topę p r z y w r ó c o n o .
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Rozmaite wiadomości.
W  P ary żu  w y sz ło  n ie d a w n o  na w id o k  p u ­

b liczny  t łu m ac ze n ie  dzie ł  W a l t e r a  ^ k o t  t a  
z d rze w o ry ta m i .  W y d a n ie  to  przyję ła  p ub l i­
czność z tak w ie lk ie m  u p o d o b a n ie m ,  iż l sz y  
3000 eg zem pla rzy  w  przeciągu 8miu dni roz-  
kup iono .

G ó r n i c t w o  K r a j o w e .
( D o k o ń c z e n i e . ' ) —  W  C z ę ś c i  II.  H istoryją 

G ó r n i c tw a  Polskiego. § 1. H istoryą  ogólny 
g ó r n ic tw a  i posz u k iw an ia  k ra in  górn iczych . 
§ 2. H istoryą kopalni soli i w a r z e ln i ,  o raz  p o ­
sz u k iw a ń  solnych. § 2. H is to ry ą  d a w n y c h  
kopalń  o ło w iu  s r e b rn o  nośnego  pod  O lkuszem . 
§ 4. H istoryą kopalń k r u s z c o w y c h  i m a rm u ro -  
ł a m d w  okolic C h ę c in  i Kielc. § 5. H istoryą  
kopalń  ru d y  i h u t  źe lanych ,  zakończoną  o p i­
sem  ich  s ta ty s tycznym  w  K ró le s tw ie  Polskiem. 
§ 6. H is to ryą  i opis  kopalń  w ęg la  kam iennego , 
§ 7- H istoryą  i opis kopalń  G a lm a n u  i h u t  
cy n k o w y c h .  T o m  II. z a w ie ra ć  będz ie :  
W  C z ę ś c i  I I I .  W y k ł a d  p r a w a  G órn iczego . 
§ 1. R o z b ió r  zasad p r a w  górn iczych  obcych. 
§ 2. W y k ł a d  sy s tem atu  d a w n e g o  p r a w a  g ó r ­
niczego Polskiego. § 3. P rzep isy  u s ta w  g ó r ­
n iczych  o b o w iąz u ją cy c h .  W  C z ę ś c i  IV. 
Z b ió r  u s t a w ,  p r z y w i le jó w  K ró le w sk ic h ,  p o ­
leceń w ła d z  gó rn icz y ch  i u c h w a ł  G w arec k ich ,  
zaw iera jących  p rzep isy  d a w n e g o  p r a w a  gór­
n iczego  polskiego czyli C o rp u s  juris metallici 
po lom ci.  T  tego ry su  ogólnego m a tery j  dzie­
ł e m  te m  o b ję ty ch ,  ł a tw o  uzna  każdy ,  jak sza­
c o w a n y m  p lo n e m  zbogacić m a P. Ł ab ę ck i  li­
te ra tu rę  naszą. N ie w ia d o m a  p r a w ie  zupe łn ie  
t,erminologija górn icza  w  języku  k ra jo w y m , 
p o z n a n a  i odg rze b an a  p rz e z  a u to ra ,  w y jd z ie  
p o  r a z  p ie rw sz y  na  j a w ;  m ą d re  i o b sz ern e  
u r z ą d z e n i a , z d a w n y c h  czasó w  kopaln i k r a ­
jo w y c h ,  o k tó ry ch  z a le d w ie  k ron ik i  gdzie-nie- 
gdzie ślad zo s ta w i ły ,  p ie rw s z y  k roć  dójdą do 
w ia d o m o ś c i  pub l iczne j;  n akon iec ,  ods łon ione  
zos tan ie  w  całej rze czy w is to śc i  sw o je j  pasm o 
h is to ry c zn e  p ra c  i zm ie n n y c h  kolei g ó rn ic tw a  
W  P o lsce ,  zb i te  b ędą  p rze sąd y  i s p ro s to w a n e  
n iek tó re  b łę d y  az ie jopisarskie  tego p rz e d m io tn  
tyczące  się. Z za d z iw ie n ie m  d o w ie  się czy­
te ln ik ,  że w  b r e w  tw ie rd z e n iu  w ie lu  naszych  
h i s to ry k ó w ,  S z w e d z i  n ie  za lew a li  z u m y s łu  
kopaln i  O lkusk ich ,  ale p rz e z  n ieszczęście 
i b u r z e  k r a jo w e ,  w  17. i p o czą tku  18. w ie k u ,  
u s u w a n o  z n ich  kole jno t ro sk l iw e  oko  R ządu ,  
i s t a r o d a w n e  ro b o ty  o p u sz cz o n o ;  m a c h in y  
zn iszczen iu  u leg ły ,  kana ły  zaś za p ły n ę ły  i za- 
su te  zos ta ły ,  w ła s n ą  lecz m im o w o ln ą  m o ż e  
n ie o p a trzn o śc ią .  —  A u to r  skończy ł już oba- 
d w a  to m y  dzie ła  swego^ i w  k ro tce  zam yśla 
o d d a ć  do  d ru k u  tak  yyażną i tak  ch lubną  d la 
s iebie  p racę .  M ichał B .„„ .

Z u b  r  i Tu r .  — ( Ty g. Pet.) W  zdanu i sp ra w y ,  
k tó re  K om m issy i R z ą d o w e j  w y z n a ń  relig ijnych  
i o św iecen ia  publicznego  dnia 30. Maja 1830 r., 
z odby tego  po lo w an ia  na d w a  p rze z  Najjaśn.’ 
N ajłaskaw iej P anu jącego  C esarza  i K ró la  ga­
b in e to w i  Z o o l o g i c z n e m u ^ .  U n iw e r s y te tu  
W a rsza w sk ieg o  d a r o w a n e  Ż u b r y  z łoży łem , 
a k tó re  później w  d rug im  tom ie  m o ic h  Pism 
R o z m a i ty c h  pod  n a p ise m :  " O  puszczy Biało- 
w iezk ie j  i o celn ie jszych w  niej zw ie rzę tach ,*  
w y d r u k o w a n e  zos ta ło ,  s ta ra łem  się p rz y n a j­
m niej n a w ia s o w o  okazać ,  że w y r a z y  Ż u b r  i 
T u r  jedno i toż sam o z w ie rz e  oznaczają. T o  
nie b ez  w a ż n y c h  p rzyczyn  p rzy ję te  zdanie 

o w to r z y łe m  w  m oje j  n iemieckiej rozpraw de, 
tó ra  p o d  ty tu ł e m :  Ż u b r ,  o d e r  d e r  lithau ische 

A u e r o c h s ,  na z g ro m a d ze n iu  U c z o n y ch  E u r o ­
pejskich 1830 r o k u  w  H a m b u rg u  czy ta łem , i 
tam że  w y d r u k o w a ć  kazałem . — P o w y ż s z e  
tw ie rd z e n ie  m o je  p o b u d z i ło  kilku zn a k o m i­
ty c h  p is a rz ó w  do śc is łych ś ledzeń dla w y ja ś ­
n ien ia  zu pe łnego  tej okoliczności.  M iędzy  p i ­
sm a m i,  k tó re  się w  ty m  p rzedm iocie  po 1830 
r o k u  z jaw iły ,  odznacza się szczególniej, r ó w n i e  
g łęboką n a u k o w o śc ią ,  jako też i rozsądną  k ry ­
ty k ą ,  rozpraw ia  P. P u sch a ,  in te n d en ta  M e n ­
n icy  W a rscz aw sk ie j ,  k tó rą  p o d ty tu ł e m :  U e b e r  
z w e y  fossile O ch se n -S ch a d e i  n eb s t  e in e m V e r-  
such  z u r  V e ry o lls tan d ig u n g  d e r  G esch ich te  
des eu ropa ischen  A u e ro c h se n ,  jako doda tek  do 
w ie lc e  s z ac o w n e g o  dzieła sw eg o  P o lens  Pale­
on tologie  1837 ro k u  w  S tu ltga rdz ie  w y d r u ­
k o w a n e g o ,  dołączył.  W  tej r o z p r a w ie  p rz y ­
to c zy ł  P. P usch  ty le  i tak w a ż n y c h  d o w o d ó w '  
n a 'p o p a rc ie  rze czy w is to śc i  zdania  m o je g o ,  że 
każdy, p r a w d y  szukający b a d a c z , zagadnien ie  
o znaczen iu  w y r a z ó w  Ż u b r  i T u r  za z u p e ł n i e  
r o z w ią z a n e  u w a ż a ł .  M im o  tę  d o w ied z io n ą  
p e w n o ś ć ,  że to ż  sam o z w ie r z e ,  które L itw in i  
Ż u b re m  n a z y w a ją ,  w  M a z o w sz u  T u r e m  lub 
T h u r e m  m ia n o w a n o :  w y s tą p i ł  P. v o n  B a r  
z r o z p r a w ą  obfitującą w  solistyczne z w r o ty ,  
k tó rą  dnia 4. Maja 1838 roku  na pos iedzen iu  
P e te rsbu rsk ie j  A kadem ii  Nauk czy ta ł,  i w  P a ­
m ię tn ik a ch  te jże Akadem ii pod  ty tu łe m :  N o ch -
m ahlige  U n te r s u c h u n g  d e r  b rage ,  ob in E u r o ­
pa in h is to rischen  Z ei ten  z w e y  A r t e n  v o n  
w i ld e n  S t ie re n  leb ten  — w y d r u k o w a ć  kazał. 
W s p o m n ia n y  d o p ie ro ,  z innych  m ia r  szano ­
w n y  i w  z a w o d z ie  n a u k o w y m  w ie lce  zas łu ­
żony  A kadem ik ,  w  r o z p r a w ie  sw o je j  u czoną  
p ra c ę  P. P u s c h a  lekce w a ż ą c ,  czystą p rze z  
n iego  w y k a z a n ą  p r a w d ę  m ię d z y  innerni ty m  
solis tycznym  z w r o te m  w  p o m r o k ę  -w ą tp liw o­
ści p o g rążyć  usiłu je ,  że jak b y  od  n iechcenia  
tak ich  h is to ryczny  cli d o w o d ó w  z w i e k ó w  ś re ­
d n ic h  w y m a g a ,  k tó reb y  wry raźn ie  okazały, 
w y r a z y  Ż u b r  i T u r  do  oznaczenia  jednego i 
tegoż sam ego gatiinku  z w ie r z ą t  by ły  uźyW 311®'
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i nad t o  czyni  zapy tan ie :  czy Ż u b r y  i T u r y  
nasze ma ją  jakie p o d o b ie ń s tw o  lub s tyczność 
z o w y m  tak n a z w a n y m  S k a n d y n a w s k i m ,  a 
w ł a ś c i w i e  niegdyś w  g ó r ac h  Szkocyi  żyjącym 
b ia łym ga tun k iem  b y d ia ,  k tó rego  dziś ostatnie 
zabytki  jako osob l iwoś ć  w  n iek tórych  z w i e ­
rzyńc ach  Anglii  i Szkocyi  w idz ie ć  jeszcze m o ­
ż e m y ?  —  T a k i c m  zagadn ien iem w y z w a n y  P. 
Pu sch  ze z w y k ł ą  sobie żelazną p raco wi toś c i ą  
ze bra ł  w sz y s tk o ,  co tylko od  na jdaw nie j sz yc h  
cz a s ó w  tak w i e r s z e m  jak p r oz ą  w  Polce  i za 
granicą o Ż u b ra c h  i T u r a c h  n a p i s a n o ; a p r z e ­
ch od z ąc  każde podanie  z k ry tycz ną  r o z w a g ą ,  
okazał  n a p r z ó d ,  że jwz g l ęde m s k a n d y n a w s k i e ­
go ,  niegdyś zupe łn ie  dzikiego ,  a t e raz tylko 
w  kilku z w ie r zy ń ca ch  Angli i  żyjącego gatunku  
b yd ła ,  k tó re  p r zy  czysto białej  maści  ciała m a  
p y z ę ,  kiść o g o n o w ą ,  uszy i ko ńc e  r o g ó w  
c z a r n e ,  nic  s t a no w cz eg o  w y r z e c  n a m  na  s ta ­
ł y m  lądzie mieszkającym n i e p o d o b n a ; gdyż 
z podziwie r i i em w y z n a ć  mus i my,  źe tak ś w i a ­
t ły  i o rozszerzenie zagran icznych  w ia d o m o śc i  
dba ł y  na ró d  Angielski ,  na  p łody  sw eg o  k ra ju  
do  tego stopnia jest o b o ję tn y ,  źe o t e m ,  w y ­
ja śn ien ia  tak b lizkiem Bydle S k a n d y n a w s k i e m  
n ietylko p e w n y c h  po d ań  h i s t o ry cz ny ch ,  ale 
n a w e t  ani w i e r n e g o  w  sztycł iu w yo bra że n ia ,  
ani ścisłego opisu do tąd  w  ż a d n y m  języku  
nie mamy, ani też mie j s c ow eg o  ich nazw iska  
nie  w ie m y .  P o  t ak iem za ła tw ien iu  pytan ia  
w z g l ę d e m  o w y c h  dzikich  Szkock ich  Bydląt  
p r ze cho dz i  P. P u s c h  do w ł a ś c i w e g o  p r z e d ­
m i o t u ,  to jest  do Ż u b r ó w  czyli T u r ó w .  — 
W i e r n e m  pr zy taczan iem d o w o d ó w  okazu je  
n a p r z ó d , że te zw ie r z ę t a  w  da w ni e j sz yc h  
w i e k a c h  żyły w  lasach nie tylko M a z o w s z a ,  
Szląska i P o m e r a n i i ,  ale ca łych pó ł n oc n o -  
ś r o d k o w y c h  Niemiec  aż po rzekę  l i e n ;  a w  
• t ron ie  w s c h o d n i e j ,  dopóki  p rzez  najazdy'  T a ­
t a r ó w  lasy W oł yn ia  i Ppdo la  n iezostały  w y -

fialone,  tak l iczne stada Ż u b r ó w  zamieszk iwa-  
y  w  Gal i cyi  międ zy  S a n e m  i W i s łą ,  na P o ­

lesiu,  na W o ł y n iu  i P od o lu ,  w  malej  Tata ry i  
i w  K r y m i e ,  że n iek tó rzy  K r ó l o w i e  Polscy 
ł o w y  na nich  odby wal i ,  i z so lonego  ich mięsa  
zapasy dla woj sk  s w o i c h  na czas w o j n y  robili .
—  Jeże l i  zaś ściślejszy opis  u d o w o d n i ,  źe te 
z w i e r z ę t a ,  k tó re się ^dotąd m ię d zy  gór ami  
K au k a zu  zna jdują ,  są ż u b r a m i :  w ięc b y t noś ć  
t eg o  g a t un ku  bydła  dzikiego rozc iąga ła  się 
t a k że ,  i na zachodn ią  część ś r o dk o w ej  Azyi
—  Nas tęp n ie  okazuje  P.  P u sc h ,  że na z w is ko  
Z u b r - d l a  tych  z w i e r z ą t  w y łą c zn ie  w  L i t w ie  
e łuzące ,  n a w i a s o w o  tylko w  in ny ch  k rajach  
Po lski  by ło  uż y w a ne .  N a jp ow sz ec h n ie j  z w i e ­
rzę ta  w  m o w i e  będą ce  n a z y w a n o  T u r a m i ,  
od  k t ó r y c h  nie tylko  rzeki ,  j ez iora ,  w s i e  i 
mi as teczka ,  ałe n a w e t  i t r a w y  w  mie jscach

d a w n e g o  ich p o b y tu  nazw iska  s w e  dostały.  
JSakoniec,  s to s ow ni e  do  ,żądania P.  v o n  Bar,  
w  d o w ó d ,  że nazwiska  ż u b r  i T u r  j edno  i 
toz samo z w i e r z e  oznaczały,  przy tacza  Pan 
l usch mi ęd zy  innemi  w y ją t e k  z Historyi  Po l ­
skiej Długosza ,  w  które j  lubo p o  łacinie rzecz  
p r o w a d z o n a  na zw isk a  j ednak  polskie nie tylko 
Z u b r  i 1 u r ,  ̂ale i O  d y n i e c do oznaczenia  
jednego i tegoż samego  zw ie r z a  są użyte.  P o ­
n i e w a ż  w yj ą t e k  t en z p r ze d m io tu  s w e g o  n ad e r  
jest  c i e k a w y :  n iebędz ie  m n i e m a m  czy te lnikom 
n as zym  n ie przy jem nie ,  gdy go częścią w  t r e ­
ści ,  a częścią w  d o s ł o w n e m  t ł o m ac ze n iu  za ­
mie śc im y;  a t e m  jest  rzecz  następująca.  P o d  
ro k i em  1107 W  księdze cz w ar t e i  D z i e j ó w  p o l ­
skich J a n  D ł u g o s z  opisuje dosyć obszern ie  
p r z y p a d e k  młodz ieńca  Setegiusza,  p iw n ic ze g o  
K r ó l a  B o le s ł a w a  K r z y w o u s t e g o ,  k tó ry  lubo  
w a l e c z n y ,  d o br ze  w y c h o w a n y  i w y m o w n y  
niena , l epszych  jednak  by ł  ob y cz a j ó w :  i z p r z y -  
czyn y  s w e j  lekkomyślności  często o b o w i ą z ­
k ó w  rel igi jnych zaniedbu jąc ,  p o d o b n y m  spo­
s o b e m  i spo w ie dz i  p r ze d  s z t u r m e m  Sz te tyna  
z innymi  w o j s k o w y m i  polskimi nieodbył .  Dd y  
po  u p o r c z y w y m  o d p o r z e ,  w  k tó r y m  b ar d z o  
w i e l u  P o l a k ó w  poleg ło ,  mias to Sz t e t yn  z o ­
sta ło  zdo by te ,  i p rze z  w o js k a  polskie o b s a ­
d z o n e :  ó w  Setegiusz w  g ronie  s w y c h  t o w a ­
r z y s z ó w  br on i  cały w i e c z ó r  s t r a w i ł  na bluź-  
nie rcze j  p r z e c h w a ł c e ,  źe dla tego jedynie,  
m im o  us tawicz neg o  narażania  się,  w  sz tu rmie 
z d rug imi  niepoległ ,  bo  się przez  zan iedban ie  
spow ie dz i  do  śmierci  n i e p rzygo tow ał .  P o  tej  
n iedorzeczne j  gad an in ie ,  za k tó rą go t o w a ­
rzysze  jego s t r o f o w a l i ,  za l edwie  zasnął  S e t e ­
giusz,  w id z i  w e  śnie S. E g i d i u s z a ,  P a t r o n a  
K ró l ew sk i eg o  w  świe tne j  b ia łe j  szacie p r ze d  
sobą stojącego i g r o ź n i e  p r ze m aw ia ją c eg o :  
»betegiuszu!  za t o ,  żeś się p o w a ż y ł  b luźnier -  
czo chlub ić ,  j akobyś  zan ie db an i em  spowiedz i ,  
p ok u ty  i n ab o ż e ń s tw a  uszed ł  w  czasie sz tu r ­
m u  p r zed  śm i e r c i ą , z a p o w i a d a m  ci źe cię w  
k ro tce  śmie rć  spo tka .« T o  w y r z e k ł s z y  w i d m o  
znik ło ,  se t egiusz  się o b u d z i ł ,  i nie bez  ozna-  
k ó w  prze rażen ia  op ow ie dz ia ł  d z i w n y  s w ó j  
sen  t o w a r z y s z o m ; ale się w  sposobie życia 
nie  zmieni ł .  Dalszy opis d o s ł o w n i e  p rze t łó -  
m a cz o n y  jest nas tępujący.  » Szóstego dnia p o  
t e m  zda rze n i u  w yj ec ha ł  Setegiusz z K r ó l e m  
B o l e s ł a w e m  do  lasu W s os in a ,  gdzie się m n ó ­
s t w o  Ż u b r ó w  zna jd ow ał o .  A gdy  Kró ł  B o ­
le s ł a w  po  ubiciu licznej z w i e r z y n y  w y r u s z y ł  
z l egowiska  rzadk ie j  wie lkośc i  i dzikości  ż u ­
b r a ,  k tórego ,  jako oddziela j ącego się od stada,  
w  tamtejszej  m o w i e  O d y ń c e m ,  to jest s a­
m otn ie  i po je d y nc z o  c h o d z ąc ym  n a z y w a j ą ,  
ó w  z w i e r z  u ch o d z ąc  p r ze d  pogonią p s ó w  i 
poci skami  żo łn ie rzy  i z w i n n ą  szybkością
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wszystkie zasadki omijając, przypadkiem na 
piwniczego Setegiusza wybiegł. Ten w sty­
dząc się w  obliczu Króla Bolesława i patrzą­
cych się towarzyszów uciekać lub się schro­
nić, skoczywszy z konia kopiją zwierza ugo­
dził ; lecz gdy pociskiem skutku pożądanego 
niedopiął, rzucił się na ziemię w  nadziei, że 
tym sposobem uniknie wściekłości rozdrażnio­
nego zwierza. Lecz że T u r  z natury swojej 
najzaciętszą złość na lezących zwykł w y w ie­
rać : więc naprzód racicami Setegiusza p o ­
deptał, potem pochwyciwszy na rogi kilka 
razy nakształt piłki wysoko w  powietrze 
poJrzu-cił, a w  reszcie połamanego i w pół 
nieżywego między krzaki i ciernie cisnął." — 
T o  jedno podanie Długosza byłoby dosta­
teczne do uczynienia zadosyć żądaniom P. vón 
Bar; ale P. Pusch niecheiał żadnej okolicz­
ności zostawić bez wyjaśnienia, któraby się 
ściągać mogła do tych niegdyś tak ważnych 
zwierząt, które mięsem swoiem nietylko stoły 
Panów  znakomitych, prałatów i Akademików 
Krakowskich z łaski dzielnego króla zdobiły; 
ale nadto za panowania Władysława Jagiełły 
naw et wojsko w  czasie w ojen  hojnie żywiły: 
wszakże na samą wojnę z Krzyżakami Król 
W ładysław  z własnych ło w ó w  odbytych 
1409. i 1410. roku w  lasach Białowieży, Tura, 
Ratna, Przyszowa, Niepołomic • i innych, 
blizko dwieście beczek solonego Żubrzego 
i Łosiego mięsa do Płocka zgromadził. Tak 
w ięc  o tych zwierzętach P. Pusch zebrał 
Wszystko, jak się już powiedziało, co tylko 
w  dawniejszych dziełach zebrać się dało, i u- 
tw orzył w  języku niemieckim, nie ulotną 
rozprawkę, ale bardzo ważne, ciekawe, blizko 
dziesięć arkuszy ścisłego druku wynoszące 
dzieło, które pod tytułem: „Neue Beytrage 
zur Erlauterung und endlicher Erledigung der 
btreitirage fiber T u r  und Zubr“ w  krótce 
Wyjdzie z pod prassy i względem będących 
w  m ow ie  zwierząt wszelką wątpliwość usunie. 
Za'patrzywszy się na powyższe, jakkolwiek 
krótko zebrane, przedstawienie nasze, każdy 
bezstronny sędzia przyznać musi, że Panu 
von Bar sczere podziękowanie winni jesteśmy ; 
bo gdyby on był nierzucił wątpliwości na 
twierdzenie nasze: P. Pusch niebyłby uczuł 
potrzeby podjęcia tak olbrzymiej pracy dla u- 
tworzenia pod każdym względem tak w a ­
żnego dzieła. — Pisałem w  Warszawie.
- , aroczynie Jarocki,  Nauk Wyzwól.
i  Fil. Doktor,

O dbyw szy podróż, pracując lat 5 w  W ie­
dniu, osiadłem w  W r o c ł a w i u  w  r y n k u  
przy Ratuszu Nr. 6. polecając się łaskawym

względom szanownćj szlachty’ i publiczności, 
w- najdokładniejszem sporządzaniu wszelkich 
odzień damskich.

E d w a r d  R o d e  w  a i d ,  krawiec damski.

NOWY WYNALAZEK. #  
“ Poutlre de Cj-prc.«f§5ł

l  en jedyny i prawdziwie skuteczny środek 
do farbowania w ło só w , nadający wdosom, 
b rw i ,  wąsom i faworytom lśniącą, prawdzi­
w ą ,  trwałą brunatną i czarną farbę, przedaję 
w  puszkach po 10 sgr., 15 sgr. i 1 Tal., a tu­
zin puszek po 31 Tal., 5 Tal. i 10 Tal. Składy 
urządzam na żądanie i pod bardzo korzystne- 
mi warunkami w e  wszystkich miastach w  kra­
ju i za granicą, i upraszam o nadsełanie li­
stów i pieniędzy f r a n c o .

t ł  u s t a w  L o h s e ,  
artiste adonisateur, ami de la tćte.

Berlin, ulica Jagerstr. Nr. 46. 
zur Blumenkónigin.

Prześwietnćj Publiczności mam zaszczyt 
donieść, iż tu zamieszkałem w  celu udziela­
nia lekcyj na skrzypcach, gitarze i śpiewania. 
Stancya moja jest w  hotelu V\ iedeńskim. 
________  J. S c h r a m rn.

Sążeń brzeziny po 3 Tal. 22 sgr. 6 fen ,
« dębiny « 3 « 7 « 6 « takż#
" " « 3 a 17 « 6 «

bez zwózki u J. E. K r z y ż a n o w s k i e g o .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia  14. Grudnia 1839. S to -

prC.

N a p r . kurant

papie­
r a m i

goto-
w izną

O b lig i d łu gu  p ań stw a  . . . .  
P r . an g , o b lig a c je  1 8 3 0 . .  .  . 
O b lig i prem iow  h a n d lu  m orsk . 
O b lig i K urm archii * b ie i .  kup. 
O b lig i tyriu a. N o w e) M arch ii d t. 
B er liń sk ie  ob lrgacye m iejsk ie . 
K r ó le w iec k ie  d ito  • •
E lb lą g sk ie  d ito  • •
G d a ń sk ie  d ito  w  T .  -  - - • 
Z a ch o d n io  - P r. lis ty  zastaw n e . 
B isty  zast. W .  X. P o zn a ń sk ieg o  , 
W s c h o d n io  - P r . lis ty  zastaw n e . 
P o m o rsk ie  d ito  . ,
K u r- i N o w o m a rch . d ito  ,  .
S z lą tk ie  . d ito  . ,
O b i .  z a le g ł, k a p . i prC . K or-1 N o ­

w ej -  M arch ii ,  .  .  .

Złoto al marco • » 4 .
Nowe dukaty , . ,  ,  ,  ,  
Frydrychsdory .  „
I n n e  monety złote p o ó  talarów . 
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